Referat 
wygłoszony na zebraniu rodziców 

w ramach pedagogizacji

Jak powiedzieć dziecku Nie!
Pracujemy od świtu do nocy, żeby zapewnić naszym dzieciom to, czego sami nie mieliśmy i co naszym zdaniem jest niezbędne w dzisiejszym wymagającym świecie. Jesteśmy chyba najbardziej przejętym swoją rolą pokoleniem rodziców. Chcemy za wszelka cenę dać dziecku wszystko to czego sami nie mogliśmy mieć. Nasze dzieci to pokolenie dorastające w okresie tłustych lat 90-tych. Nie pamiętają pustych półek. Jest to pierwsze w Polsce pokolenie funkcjonujące w realiach rynku, na którym podaż przerasta popyt. Nasze dzieci doskonale wiedzą, co „nosi się” na świecie, i chcą tego samego dla siebie. Większość z nich dysponuje własnymi pieniędzmi, w postaci kieszonkowego lub okazjonalnie w postaci prezentów od dziadków lub nagrody np. za dobre oceny. Według badania Ipsos w 2003r, rodzice nawet 4-5 latkom dają pieniądze (21%), natomiast 16-18 latkowie systematycznie otrzymują kieszonkowe. Zarządzają pieniędzmi, poruszają się w realiach wolnego rynku jak ryba w wodzie. Rośnie nam więc najbardziej wyedukowana grupa konsumencka w dziejach naszego kraju.. My, rodzice też przywykliśmy polegać na ich zdaniu. Aż 60% ankietowanych przez wspomniany już Ipsos respondentów przyznaje, że to właśnie dzieci decydują o tym co jest wrzucane do sklepowego koszyka. Najmłodsze wybierają rodzaj jogurtu czy szamponu. Starsze decydują o tym jaki kupić sprzęt grający, komputer a nawet samochód dla całej rodziny. Powstaje tu prosty mechanizm, jeśli uznajemy kogoś za autorytet, to trudniej odmówić jego prośbie kupna wybranego produktu. Okazuje się, że nawet maluchy lepiej orientują się w gąszczu dostępnych na półkach towarów. Zanim nauczą się porządnie chodzić już wiedzą co chcą mieć, kiedy idą z rodzicami do sklepu. Zanim maluch skończy 18 miesięcy potrafi bezbłędnie rozpoznawać logo produktu, a wieku 2 lat dokładnie wie jakiej firmy czekoladę lubi najbardziej. Rośnie nam pokolenie przesytu konsumpcyjnego i dzieciaki najbardziej rozpieszczone w dziejach ludzkości. Nauczyć się mówić – „Nie!” kiedy stać nas na powiedzenie „tak” to najtrudniejsze zadanie dla rodziców. Coraz więcej psychologów i pedagogów nawołuje: należy dzieciom wpoić wiedzę o tym co w życiu ważne, mówić o ciężkiej pracy, uczciwości współczuciu i umiejętności czekania na nagrodę.. Z amerykańskich badań przeprowadzonych z udziałem dorosłych, którzy w dzieciństwie doświadczali zbytniej pobłażliwości ze strony rodziców, wyłania się niepokojący obraz ich późniejszego życia. Okazuje się, że ci, którzy otrzymywali za wiele i za wcześnie w dzieciństwie, w dorosłym życiu gorzej sobie radzą z rozczarowaniami dnia powszedniego. Mają na ogół roszczeniowy stosunek do świata, co uniemożliwia im osiąganie sukcesów w pracy zawodowej i w relacjach z innymi ludźmi. Rodzice ,którzy dają dziecku prawie wszystko muszą liczyć się z tym, że ich córki i synowie mogą w przyszłości być bardziej podatni na depresje i stany lękowe. Zbytnia pobłażliwość rodzi u dzieci postawy egoistyczne i chorobliwą koncentrację na własnej osobie. Tacy ludzie siedzą bezczynnie i martwią się zamiast szukać lepszych rozwiązań i zmieniać świat na lepszy. Obecne pokolenie rodziców jest wyjątkowo źle przygotowane do tego aby dawać opór naciskom ze strony dzieci. Nawet niezamożni rodzice starają się kupić dzieciom różne rzeczy na których ich po prostu nie stać tylko po to aby ich pociechy nie czuły się gorsze od rówieśników. Rodzice zaczynają więc coraz więcej pracować by sprostać potrzebom swoich dzieci. Niestety wciąż rosnącym potrzebom. Mają więc coraz mniej czasu dla dzieci a pod koniec tygodnia aby odpocząć wola sobie „kupić” święty spokój. Urodziliśmy się w biednych socjalistycznych latach. Poprzysięgliśmy sobie, że nawiążemy z dziećmi znacznie bliższą więź niż nasi rodzice z nami. Często staramy się być kumplami naszych dzieci. Zachowujemy się tak jakbyśmy zatracili wszelkie umiejętności wychowawcze. Czasami dostrzegamy, że gdzieś zatraciliśmy umiar. Jest coś dramatycznego w wysiłkach rodziców, żeby zapewnić dzieciom to co uważają, że powinni im dać: dodatkowe lekcje angielskiego, obóz językowy w Anglii, nauka jazdy na nartach najlepiej w Alpach, nurkowanie w Egipcie, telefon komórkowy, nie tylko komputer ale i wiele gadżetów do niego, markowe ciuchy itp.


Dzieci uczą się głównie obserwując to jacy jesteśmy. Na nic się zda prawienie kazań trzy razy dziennie, jeśli dzieci widzą, że robimy coś innego. Jeśli uczymy prawdomówności, a mówimy dziecku gdy zadzwoni telefon „powiedz, że mnie nie ma” to nasza mowa na temat prawdomówności jest nic nie warta. Jeśli mówimy o altruiźmie a sami nie pomożemy siostrze, bratu, sąsiadowi to uczymy dziecka dokładnie czegoś innego. Dziecko jest dobre dopóki je nie zepsują dorośli i telewizja. Ucząc dziecko należy pokazywać wierność własnym przekonaniom. Przyznawać się, że bywamy niedoskonali, ale nasze systemy wartości są dla nas ważne. Podkreślać, że nasze przekonania nie są jedynym sposobem myślenia o rzeczywistości. Jeśli tego nauczymy nasze dzieci, to łatwiej będzie im kiedyś znaleźć swoją życiową drogę. W życiu codziennym bardzo ważne jest to jak odnosimy się do siebie: do swoich rodziców. Synowie tak będą zwracali się do swoich żon jak ich ojcowie do ich matek. Nie jest to oczywiście jakieś nowe odkrycie. Tak nasze dzieci będą nas szanowały jak my szanujemy swoich rodziców. Można zaharowując się ufundować dziecku egzotyczną wycieczkę, ale może byłoby lepiej pojechać na bardzo tanią w kraju i wszyscy razem. Rodzicielstwo to nie tylko trud. Dziecko powinno wiedzieć, że cieszymy się z faktu bycia rodzicami. Nie ma dobrego przekazu bez radości. Matka nie może być ciągle smutna i zła. Nikt nikogo nie przygotowuje do roli rodzica. Nie ma takich szkół. Do pełnienia roli zawodowej przygotowujemy się w długim procesie edukacji a następnie doskonalimy swój warsztat pracy przez samokształcenie, superwizje, nadzór. Rodzic może liczyć tylko sam na siebie, swoją intuicje i wierność ogólnym wartościom. Nie do końca możemy brać przykład z naszych rodziców. My urodziliśmy się i wychowywali w zupełnie innym świecie. Dla dobra naszych dzieci w wielu wypadkach musimy nauczyć się mówić – Nie!”, chociaż z pewnością będzie to nas dużo kosztowało. Życzę państwu i sobie aby to się nam udawało w świecie gdzie tysiące dobrze opłacanych agentów reklamowych wymyślają coraz to nowe sposoby, aby dotrzeć do podświadomości najmłodszych i rozbudzić w nich apetyty na kolejne „niezbędne” przedmioty: breloczki, piórniki, hulajnogi, skutery. Więcej i więcej, jeżeli to masz jesteś fajnym człowiekiem – krzyczą reklamy. Oby nasz głos okazał się tu rozsądniejszy i ważniejszy dla dzieci. 
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